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Wakacie 

na własny rachunek 


Najpierw na taśmę jeden po drugim wjeżdżają wy¬ 
myte litrowe słoje. Stojące przy pierwszym stanowi¬ 
sku dwie dziewczyny wsypują do każdego przyprawy 
— chrzan, koper, gorczycę — które w końcowym 
efekcie powinny nadad produktowi aromat i smak. 
Stoiki wjeżdżają teraz na długi, kilkunastometrowy 
stót I tu co rusz sięga po nie jedna z czterdziestu kil¬ 
ku par rąk. Na stołach sterty wymytej cuklni, a wokół 
kilkadziesiąt dziewcząt — uczennic szkół średnich, 
które część wakacji zdecydowały przepracować w 
Ochotniczym Hufcu Pracy. Ubrane są w białe fartu¬ 
chy, białe czepki na głowach albo też szafirowe cza¬ 
peczki osłaniające włosy, w długie kalosze chronią¬ 
ce nogi przed zamoczeniem; na posadzce kałuże 
wody wyciekającej z pojemników pełnych płukanej 
wcześniej cukinL 
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jdrtj[i-i'ż dittyTn uroTn^Mtcenlem*-Zarazy 
po zjtu/iczL^n/u roku |ło/^^ hirr 

ccrskł, potem w wakacyjnym ÓHP;- tf.po.Je^-xakońr^: 

uieniu współOrj^Jiniiowaniit NAL^u. ~ 





PIRAMIDA , 
GOŁDAPI 

(PAP)* Niezwykłego odkrycia 
dokor>ał jeden z geodetów w 
woj. suwalskim. Oio na podmo¬ 
kłych I mało uczęszczanych te^ 
renach w pobliżu granicy ujrzał 
w łesie budowlę przypominają¬ 
cą wyglądem słynne T^ipskie 
piramidy. Oryginalną budowlę 
obejrzeti suwalscy archeol&Jzy 
oraz wielu ciekawskich. OoLąd 


_^ic konkretnego nie wiadomo o I 
jej poctioclzeniu. Nie jęal to za- ^ 
bytek archeologkźn^ ^Nyg9ąda 
aa wznlesiorry przez ludzi, być 
może w połowie XVl!i1 wieku. 
Podstawę ma kwadratową, a 
wyżej kształt piramidy wyso¬ 
kości okoto pięciu pięter. 

W odróżnieniu od egipskich 
— piramida pod Gołdapią nie 
ma skomplikowanych wejść do 
wnąL'^. Jesi to zapewne gro¬ 
bowiec. Czyje prochy kryje i 
kiedy został wzniesiony? 

Na te pytania na razie itie 
ma odpowiedzi. 


PRZYPOMINAMY 

o KONKURSIE 

na najładniejszą 
plakietkę HAL-87 

30 września upływa termin przysyłania do Głównej 
Kwatery ZHP (oL Konopnickiej 6, C0-49J Warszaw^} 
trzech egzemplarzy plakietki oraz w zapieczętowa¬ 
nej kopercie; 

t) danych autora projektu, S) nazwy i adresu zakła¬ 
du, który plakietkę wykonał, 3) danych organizatora 
obozu iub akcji, na których plakietka była wręczana. 
Na autorów i wykonawców najciekawszych I naj¬ 
ładniejszych plakietek czekają atrakcyjne nagrody. 



Międzynarodowy finał 
XXXI Lekkoatletycznego Czwórboju 
„Świata Młodych” — Warna'87 


Stadion im. Jurija Gagarina w Warnie. Tam właśnie odbyty się tegoroczne 
‘ międzynarodowe zawody w czwórboju. O ich przebiegu i bohaterach imprezy 
piszemy na stronie 5. FoL Z. Przybylowski 
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(PAP)* Po 13 latach prac 
^ badawczych pięksykap-'" 


.i'- 


akim spocjaAsfomF^udflłar^ 
się opracować metodę^; 
wyhodowanTa krów. mie¬ 
rzących zaledwie dwie 
stopy. Narodzfn prerwszej 
minf-kfówJęi nafeży oczeki¬ 
wać już w niedługim cza¬ 
sie, zaś według zapew¬ 
nień badaczy —^ nawy ga¬ 
tunek może stać się po¬ 
ważną możliwością roz¬ 
wiązywanie problemów 
żywnościowych w krajach 
trzeciego świata. 




WIT-Łk — f^akacyjra 
agencie ,,Świata Mio- 
dych". 

Byłeś.*, widziałeś,-.cricesż, 
aby mni ruszyli Twoim 
tropem — napisz do 
WiT-ka. 

Dziesiątki listów, dzłe- 
slaiki proporyci:. pozdro¬ 
wienia ze szJakóWr zapro^ 
szenia na turystyczne tra¬ 
sy lo codzienna poczta do 
WIT-ka. 



• Uwsga wodniacy! Proponuję wspaniało tereny dfa kajakarzy 
na Pojezierzu BrodnJchm. Had Jez. Bachotek na cnmpJngu moż¬ 
na wypożyczyć kajak. Trasa, którą chcę polecić — rozpoczyna 
Się na pn,-wsch brzogu jeziora {koto kąp^enskaj i wiedzie na 
północ Po parunastif minutach wpływamy w wąską rzeczkę 
Skariankę (uwaga cł chronione nenufary i grzybieniei). Dociera¬ 
my ćo mostu, fu można zoslBwtć kajak i wyjść na brzeg, gdzie 
stoi batonowy orzoł — pomnik ku czci mieszkańców pomordo¬ 
wanych przez hitierowoCw. 

Pc kilkunastu minutach wiosłowania iłp^ywamy na urocze Je¬ 
zioro Strażym. Przepływamy je wzdłuż lewego brzegu r wpływa* 
my na wąski przesm^, przepływamy pod mostem i otwiera się 
przed namt jez^ Zbiczms. Kierujemy się /la prawy brzeg i w oś¬ 
rodku, koło kąpieiiska kończymy wycieczkę. Wytrawnfajsi mogą 
płynąć daiej na fez. Ciche. 








W 


POJEZIERZE 

BRODNIOKFE^ 


Spływ jest łatwy i przyjemny. Powrót tą samą trasą. 

Taką kajakową trasę proponuje Michał Kopczawskl z Warsza¬ 
wy załączając kartkę — mapkę Pojezierza Brodnickiego. 

# WiT-ku proponowafeś, aby zbierać pocztówki z mapkami. 
Przesyłam ci jedną z mojej ko/eAc/7. Mam też propozycję: czytei- 
nhy mogiiby przesyłać informacje o skiepacb czy kioskach, w 
których jest przyjemna, sympatyczna obsługa. Ja chwałę kiosk 
Ruchu nr 2147 przy,ui. św. Kunegundy w Nowym Sączu. Barazo 
tu sympatyczna i życzitwa turystom obsługa. 

AiU 

• Anka W* z Częstochowy uważa, żo jednym z najcjekaw- * 
szych i n aj pięknieją zych zakątków Polski są Sokole'Góry — re¬ 
zerwat leśny wchodzący w skład Olsztyńskiego Parku Krajobra¬ 
zowego w Jurze Krakowsko-OzęstocuowskjeJ. Lasy pokrywają 
dziesięć wzgórz wapiennych wznoszących się do 100 metrów 
ponad otaczający je obszar glównte piasków. W rezerwacie tym 
znajdują się jaskinie o bogatej szacie naciekowej (np. Jaskinia 
Koralowa). Najbliżej drogi znajduje się wzniestenie Sokole, w 
pobliżu szczytu — jaskinia Zimna zwana także Pochylą, Naj¬ 
głębszą jaskinią jest Studnisko. 

Tereny Gór Sokolich są bardzo piękne, malownicze o każde] 
porze roku. 

• Sebastian Wojtczak z Opoczna proponuje wyprawę po 
swoim regionie, 

Opoczno leży na trasie Piotrków Trybunałskt — Radom. W 
mieście warto zwiedzić kościół parafialny z XtV w., kościół św. 
Magdaieny z XVlił w. i zamek zbudowany przez Kazimierza 
Wieikiogo. Obecnie Muzeum Regionaino. Wasfępna miejscowość 
na trasie fo inowłódz n. Piilcą, dalej -- Aniełiff i lasy ws/awJonn^ 
wałkami partyzancklmL Tu działał mjr Henryk Sucharski — Hu- ■ 
bal. 

Tomaszów Maz. a w nim domy tkaczy z /,potowy XtX wieku 
pałac Ostrowskich, rezerwat przyrody „Ntebi&skte źródła 

Polichno — Muzeum Czynu Partyzanckiego (skansen — wfo- 
s^:a partyzanciraj. 

DOKOIślCZENtŁ NA STR.;i 






































sprawy 



W '"i ' 

-. ' *• ^5 - ‘ j* - ‘ ■ - - - 






sprawy 




sprawy 



Po<5czas moich wakacyjnych podró¬ 
ży spotkała mnio fantastyczna przygo¬ 
da, którą chcą sią podzlelEć z czylol- 
nlkamL Otóż pojochafam do Krakowa, 
aby zwiedzie na]wspanialszo zabytki 
nasza] kultury. Aby zrealizować swoje , 
turystyczno ptany chciałam pozostać 
przez kilka dni w tym pięknym mie¬ 
ście, Tymczasem okazało się, ie zbyt 
wielu gości tu zjachato I nie ma mo¬ 
wy o znalezieniu noclegu. Zrezyg¬ 
nowana chciałam wracać <Jo domu. 
Przedtem jednak udałam się na Wa¬ 


wel, gdzie przypadkiem zetknęłam slg 
z grupa harcorzy z Gniezna, Była to 
20 DH im. Olgi Drahonowskioj-Mah 
kowsklej. Przytączyłam się do nich I 
razem zwiedzaliśmy zamek. 

Kiedy dowiedzieli się o moim piob- 
łemie, zaproponowali pomoc. Byłam 
bardzo mile zaskoczona, gdy powio- 
dziano mi. że mogę u nich zanoco¬ 
wać. h4imo, iż nie byłam uczestnikiem 
obozu zaproszono mnte leż na ogni¬ 
sko. Gościem honorowym tego spot¬ 
kania był druh, kióry osobiście znał 


patronkę Ich szczepu I w ciekawy 
sposób opowiedział o życiu i działal¬ 
ności małżeóstwa Małkowskich, 
Ponadto harcerze zwłcdzill Oświę¬ 
cim — rtajwlększy obóz koncentracyj¬ 
ny dokumentujący zbrodnie hlllorow- 
sKlo dokonane podczas wojny 1 oku¬ 
pacji, a takie Wieliczkę I Bronowice, 
Największym jednak przeżyciem, 
które młodzi harcerze z pownośdlą 
długo będą pamiętać był nocny apel* 
na którym złożono przyrzoczonlo 
wierności Ojczyźnie I Harcerstwu. 
Tych zaś, którzy po raz plorwszy 
przebywaJi na obozie uroczyście włą¬ 
czono do grona harcorzy. 

Co się działo poza tym? Dzieci cho¬ 
dziły na basen, organizowano Im og¬ 
niska [ dyskoteki, Byt i bal przobio- 
rańców, na którym każdy mógł wyka¬ 
zać się swymi pomysłami i Inwencją. 
Ponadto wszyscy chęiriie brali udział 


w organizowanych przez kadrę kon¬ 
kursach. Najłopszych oczywiście na¬ 
gradzano, co zachęcało do dobro] 
pracy. 

Nigdy nie byłam harcerką I po raz 
pierwszy widziałam jak organizuje się 
tego typu obozy. Zaskoczył mnie łakt. 
żo bardzo młoda kadra potrafiła tak 
ciekawie zorganizować swym podo- 
placznym czas I mimo wielu obowiąz¬ 
ków nieść pomoc przypadkowo spot¬ 
kanym ludziom, Nio tylko ja skorzy¬ 
stałam z ich gościny, również grupa 
harcerzy z Gdańska* która znalazła 
sfę w podobne] sytuacji. 

Jestem im bardzo wdzięczna za 
okazane serce i możliwość przeżywa¬ 
nia z nimi wielu przygód* które za¬ 
wsze będę pamiętać, 

Magdo z Pozeanfa 



I Mam ł6 laL W lym roku ikoił- f 
czyłam V)l klasę. JoH w każdo wa- 
^ kację, wyjechałam na wieś do ' 
babci. < 

, Od kilku łat podoba ml ilę chlo- \ 
pak m^eazkający wo wsi obok. Ro- i 
biłam wiele* aby się z nim poznać. ! 
Niestety, bozskutecznle. W tym ro¬ 
ku przyjechała na wloi moja do- | 
toczna siostra. Joj tokże spodobał i 
. się ten chłopak — najgorszo, ie j 
ona mu takie. j 

NIa mogę tego znioAć. NIonawh } 
dzę mojej siostry, jogo ł samo] 

. slabie. Staram się wprawdilo ro- , 

, bić dobrą minę, ale jak dhigo wy¬ 
trzymam? : ' ; 

Proszę I wydrukujcie mój itst ) 
Może kuzynka zrozumie jak ba^ ^ 
dzo zależy rni na tym chłopcu ł \ 
pomoże ml w taj trudnej sytuacjL 
A może ktoś z czytelników mlai 
podobna przdżyeia i aapiszo jak z 
nłcli wybrnąć? 

Kaśka z Warszawy | 

i • 

Interes nte do 
pogodżenła ^ * 

I ■ 

i • 

Chodzę do klasy VJ. Bardzo Iti- 
bję czytać ,»3wtat Młodych'* Jod 
ną z mofch ulubionych . rubryk 
L ..niabfeskł pasek'', czytam 
^ lat Zaczęło się od lego/iw rndj^t|i,-l 
ta kupił Ja«f»n numer; spodobał%i1 
Się bar^o ł tata zaczął ml kupo« : 
śvać gozete 

MÓJ kłopot pofoga no rym. że 
mam dwóch braci (tlł i IV kicuto.). 
Bracia* gdy zobaczą Komikay i ar¬ 
tykuły o samochodach, pronzę 
mnio o nia. Wycinam mlykAity, klO- 
ro mele elę podobają* doję bra¬ 
ciom oemocłiodiy* ala problem jesi 
z koffiiksaml, pooiwważ Ja Je taż 
zbieram. W dodatku po drugłej 
stronie josi *,Rzep" i MAbrakada- ' 
bra'\ któro bardzo lubię* 

Mol bracia powiedzieli o tym Uł* 
eto* tata przez pewien czas kupo¬ 
wał dwa numery *, Świata Mło¬ 
dych" — |odon dla mnie. a drugi ; 
dla ntch. Po pewnym czasie ' 
„^lat Młodych** podrożał I lata 
powłodzJał. że nie może kupować 
dwóch egzemplarzy. Postanowtllś- 
my* że jeśli ma być tylko jeden i 
egzemplarz to pod koniec roku 
zrobtrny zazywkę. Wszyscy słę oa . 
to zgodzili* Byt to mój pomysł, po¬ 
nieważ tata zeproporuswai. żeby 
każdy wycTnał ..swoje" artykuły.; 

' Nie chciałam słę na to żgodzJĆ. W < 
obecnej chwili tata kupuje jeden , 

■ numer ..dwlata Młodych", który Ł 

■ jest wspólny. ,,CZytaiilo" „Świata.^ 
Młodych** przez moich braci 

t ga na tyrn* że rozetną kartki (albo i 
i Olej* obejrzą homlla. przerzucą 
knrtkl (bez caytame) I już .JŚwIs! 
Młodych" jest przeeryterty. 

Ja, niestety, teraz nie mogę wy-| 
pełnić „Abrakadabry" ani" wyetóć 
potrzobfbego ml artykułu, bo 
„świat Młodych" jest wspólny* 

I Proszę, wydrukujcie mój Ust i po- 
I radźcie oo robić, skoro „Swial 
Młodych*' ma być wspólny —- mój 
z braćmL' 

P3. Nalbardzloj razi mnie płs- 
sprawi edUwoóć. bo tata zawsze 
przyznaje ^rseję bradom czy ta 
jest etuazne* czy me* 

■IttI 

I 

OO RCOAKCJI: Pierwsze eptews 
— leśjl Jeden egzemplsn gazety 
czytacie we trójkę, to ni* de ałę* 
uniknąć kontilklów, HJeit aly , bę- 
óMkom* musłeto zrezygrtoweć a wy- 
clrMnla uluNonyśli ertytułófi, ele 
I przecież będzleem ie zewsze mle- 
* łe* bo p<katai>Qw1le4 zbierać całą 
gezeię. Drugo sprawa — tale 
cK^ywlóda powliJao przyznać rs- 
c|ę temu, kto Ją neprewdę ma- He - 1 
pognij enu e lym, pokaż tą ..KP”- 

Ćbel 


DWA OGNISKA 


Jest wiociór. Piękny, ciepły, 
lipcowy. Na polance przód sia¬ 
rą. góralską chatą palą się og¬ 
niska. Dwa. bo przyjechały 
z różnych slron Polski dwie 
drużyny, które od tygodnia nie 
Zdążyły się jeszcze zaznajo¬ 
mić, Przecież zajęć obozowych 
jest tak wiele,,. Jeszcze zdążą, 
mają czas. A zresztą, tamci są 
jacyś tacy.,* 


— Druhno. Kaslut Jak się 
pełni służbę przy ogniu, to się 
nie śpiewał A ta głownia to nie 
byle co l proszę lej nie prze- 
wrocać grabiami, co za oby¬ 
czaje! Tomcki Ja nie jestem w 
stanie zrozumieć, zc po Iriecn 
obozach n e znasz ani jedne) 
piosenki! 2e co? 2e nia masz 


było śpiewanie przy ognisku, 
rozumiosz?l Na czym to prze¬ 
rwałem gawędę? Aha„, Na 
bralerstwle .,Alka*', „Rudego" 1 
„Zośki",., Druhno Ewo. proszę 
nam przypomnieć dowody tego 
I samej zapamiętać. Akurat to¬ 
bie się to przyda i to bardzo. 

— Więc... 


śpiewają Tylko „Mróweczki", 
Poza tym zwyczaje.*. Tak sie¬ 
dzimy przy ognisku i nie ma¬ 
my, nie znamy żadnego har¬ 
cerskiego zwyczaju. Podobno 
są tzw. strażnicy ognia,.. Wie¬ 
cie. że staż w ZHP mam o ty¬ 
dzień dłuższy od was. To ,co, 
wiemy już, jakie mamy zadania 
na wakacje? A teraz może każ¬ 
dy powie, co mu się u nas nie 
podoba,.* 


nasti^u? Odkąd byli harcerze. 


Kocham, już siódmy 
dzień jesteśmy na naszym obo¬ 
zie i wiele poczyniliśmy spo¬ 
strzeżeń, które dotyczą nasze¬ 
go sposobu bycia. Myślę 
przede ¥rszyslklm o naszej 
harcerskośct. Nie wiem jaJc wy, 
ale ja sądzę, że powinniśmy 
znaleźć jakąś przyj'azną dobrą 
drużynę, która nauczyłaby nas 
śpiewać. Bo na razie dobrze 


Ciekawe, jak wyglądatoby 
ognisko tych dwóch drużyn na 
raz? Ciekawe*.. Tamci, zapew¬ 
ne świątnłe wyszkoleni i te 
,*biszkopty"* —' myślałam wra¬ 
cając. Ale na ognisko, to ja idę 
Jutro do żółtodziobów, Z& 
śpiewnikiem* 


Ilona 

korespondentka HS1 ,,ŚM'* 
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Słowa: R. Cichocki 
Muzyka: J. Rutkowski 


Lalo z ptakami odchodzi 
Wiatr skręca Itódo w warkoczach* 
Dywanom pokrywa szlaki 
szkarłaty wiesza na zboczach. 
Przyoblekam myśli w kolory 
w JiSo złoto, buków p<urpurę, 
palę w ogniu letnie ¥rspomnlcnla 
idę wymachując kosturem. 

Rei. Idę w góry cieszyć Się życiem 


oddać dłoniom halnego włosy 
w szelost liści wsłuchać się 

pragnę 

w odlatujące ptaków głosy* 

Słony pot czuję w ustach, 
dzień spracowany ucieka. 

Anioł zapala gwiazdy 
oświetla drogę człowieka 
Już niodlugo rozpalę ogień 
na rozleglej górskie] polanie, 
już niedługo szałas zietony 
Wśród dostojnych buków powstanie* 

Bel Idę w góry 


Harcerska wizytówka 
na... sklepie monopolowym 


Mała miejscowość w Bieszczadach. Wędrujemy z plecaka¬ 
mi* Przy drodze z lewej strony sklep monopolowy, 

— Marcin, gdzie ty tam idziesz? 

— Ludzie, popatrzctel 

Zelektryzowani okrzykiem pobiegliśmy szybko* Tabliczka: 
„8i/dynek zbudowano z pomocą harcerzy w ramach Opera¬ 
cji, „Bieszczady 40". Zamurowało nas zupełnie. Harcerz© i 
sklep monopolowy?! Weszliśmy do środka. Pytamy sprzeda¬ 
wczynię jak to naprawdę było. 

— Hałcerze pomogli w budowie, porządkowali. No, ale nie 
wiedzieli, co będzie w tym budynku* 

Tak, to już lepiej* Ale to nie jest żadne wytłumaczenie. Bo 
tabliczka została przymocowana już po otwarciu sklepu. Po¬ 
patrzyliśmy po sobie 1 zrobiło nam się nieswojo. Takie świa¬ 
dectwo wystawiane harcerstwu jest naprawdę niepotrzebne, 
A^tak przy okazji. Gdyby harcerze budowali jakiś potrzebny, 
pożyteczny budynek, lo czy taka tabliczka musi na nim wi¬ 
sieć. Przecież nie zbudowali po ło, by sfę chwalić: „Patrzcie, 
to my, harcerze". , 

Nam się lo nie podoba. Pozostał niesmak. 

^ Anna Klajn 
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PRZYPOMINAMY 

j „Wakacje z Verne’em” 
spędziliśmy wśród 
24 jego książek: 


Wyprawa do wnętrza Ziemi — nr 71 

Gwiazda Potudala — nr 7S 

Latarnia na końcu świata — nr 79 

Wśród lodów polarnycli — nr 60 

Podróż naokoło Słońca — nr 8t 

W 80 dni dookoła świata nr 82 
^ Dzieci kapitana Granta — nr 83 

Napowietrzna wioska —^ nr 84 

Owa Jata wakacji -— nr 35 

20 000 mil podmorskiej że- 
? gługi — nr 87 

Szkoła Robinsonów - — nr 88 
Tajemnicza wyspa — nr 89 

Łowcy meteorów -— nr 90 

500 milionów limduskiej 
władczyni —^ nr 91 

5 tygodrłł w baLonie — nr ,92 

Ł Czarne Indie — nr 93 

"'Wąż tnorsW — nr 34 

Z Ziemi na Księżyc — nr 95 

Rozbitkowie z Chanceltor — nr 96 

Pływające miasto — rvr 97 

Wokół Księżyca ■ — nr 98 

Straszny wynalazca —^ nr 99 

Krół pustyni — nr 100 

Piętnasiołetnl kapitan — nr 101 


. „ŚLADAMI CZARODZIEJA 


Z NANTES” 

Vii'akacj;Ct wakacyjnie wędrowanie 
nic sprzyjają spokojnemu .. łantaz* 
jowarnu 

mogą ihugowBt moćolu, bo 
iosiom na 

n'm można prac na konkurs 
przysłać po wokacjBCb? Tu na kolo¬ 
nii nie ma cbwih na pomyślenie../' 

t,Zbudowałem model rarom i ko- 
legą i chłopcy z drugfoj grupy go 
zniszczyiL, ** 

..Czy można się spóźnić? Bardzo 
fobię książki Vorne'a f chciałbym 
napisać na konkurs recenzję, afo 
książki mam w domu..," 

Nie będzie spóżnieól Jost decyzja 
najwyższego Jury: PRACE NA KON¬ 
KURS MOŻNA PRZYSYŁAĆ PRZEZ 
CAŁY WRZESIEŃ. 

Jurorzy (i nagrody!) czekają nie¬ 
cierpliwie i zapoznają się na razie z 
pracami już nadesłanymi. 

• 2 Amiens — miejsca ostatnich 
lat życia J. Yerne^a I siedziby Cen¬ 
trum Dokumentacji Towarzystwa J. 
Vorn 0 "a — przyszedł ostatnio list z 
zaproszeniem dla pięciu zwycięz¬ 
ców korikursu. 

# Czekają również: 3 zegarki 
elektroniczne, aparat fotograficzny, 
gry* piłki. 



Kto ruszy ,,ŚLADAMt CZARO- 
DZtEJA 2 NANTES"? 

Julos Verne wymyśli! XX wiek — 
pewisda się z niewielką przesadą. 

Bqdż Vorno'om XX wieku - spró¬ 
buj s^ymyśHć wj&k XXI. Sporo wiesz, 
umiesz — a ID już daje podstawę 
do mądrego faniazlcwanln. 

Jeszcze tylko 13 lat 1 wkroczymy 
w trzecio tyslądoclo naszej ory. Ja¬ 
kie bęcfzlo? 

— W jakim kierunku rozwinie 
się świat? 

— Na jakie wynalazki czeka¬ 
my? 

— Jak zabezpieczyć życie na 
Ziemi? Jak wykorzystać 
energię? f skąd ją czerpać? 

— Jacy będziemy my, Judzie? 
A nasze pożywienie? Zwie¬ 
rzęta? Rośliny? 

— Jak i gdzie będziemy podró¬ 
żować? 

— Jaki będzie nasz dom? 
Szkoła?... 

Juias yerne dat się ponosić fantazji, 
ale świetnie znał ówczesne osiąg¬ 
nięcia nauki. To z tej znajomości ro¬ 
dziły się tak... realistyczne pomysły. 



NIKAT 

SPEC¬ 

JALNY 




A gdyby pójść ,,ślad A Ml czaro- kĄoże jesteś wynalazcą? Może ra- 

DZIEJA 2 NANTES"? cjonalizatorom? 


Pójść dalej... Puścić wodze fantaz¬ 
ji... Przedstaw swój pomysł. 


PISZ — MALUJ — RYSUJ — 
PROJEKTUJ — ZBUDUJ MODEL — 
a może wpadniesz na jeszcze Inny. 
niezwykły sposób zaprezentowania 
swoich fantastycznych pomysłów?! 

Ty Je spraw czeka na rozwiązanie; 
Nawet' takich zwykłych, codzten* 
nych.,. 


Ktoś kłedyś wymyślił guzik... łyż- , 
kę... piłkę... rower. 

Ktoś. Kłedyś. A Ty? 

Konkurs „ŚLADAMI CZARODZIEJA 
Z NANTES" ffwa. ■ 

Termie nadsyłania prac przedłu¬ 
żamy do 30 września 87 r. 



POLSKI KLUB 

Miłośników Verne^a 
fut ma pierwszych 
członków 

Teleferie zaczęły nabór. Rozdano 
pierwsze legitymacje. I tak realizuje 
się marzenie pana Wintejusza„La-, 
chacłóskiego, pierwszego polskiego 
rzeczywistego członka francuskiego 
Towarzystwa Juliusza Veme^a. 

Kolejnymi członkami Klubu zosta¬ 
ną uczestnicy konkursu ,,Śladami 
Czarodzieja z Nantes" I wszyscy, 
którzy prawidłowo' odpowiedzą na 
dziewięć pytań postawionych przez 
p. Lachacińsklego w trakcie telefe- 
ryjnych programów. 


Czy wiesz? 

Czyli 

dziewięć pytań 
konkursu Teleferii: 

1. Gdzie znajduje się wulkan Strom- 
boli? („'ińłypfswa,do wnętrza 

f 

2. Jak miał na Jmłę pies kapitana 
"Hatteraśa? {„Wśród fodów polar¬ 
nych**^ 

3. Cc znalazła załoga Jacbtu Dunca- 
na we wnętrzu złowionego rekina? 
(„Dzieci kapitana Granta*) 

4. Czyj portret wisi w bibliotece ka¬ 
pitana Nemo na Nautłłusie? {„20000 
mii podmorskie/ żeglugi*) 

5. Jak brzmi nazwa wyspy, na któ¬ 


rej znaleźli się rozbitkowie? L.Taje¬ 
mni cza wyspa') 

8. Czy J. Verne utnlejscowil dokład¬ 
nie źródła Nilu? {„5 lygodnf w baJo- 
nie'^ 

7. Jak nazywa się gtówny bohater 
wyprawy na Księżyc? („Z Ziemi na 
Księżyc*) 

8. Jak nazywa się rakieta, która po^ 

feefała dookoła Ks/ę^yea? 
Księżyca*) ^ - 

9. Kto ratuje załogę z rozbitego 
statku? („Pięinastofatnf kapitan*) 

Odpowiedzi na wszystkie dzie¬ 
więć pytań wysyłajcie pod adresem: 

Tełewizja Dziewcząt i Chłopców 
uL Woronicza 17, 00-950 Warszawa 
zaznaczając: „Konkurs Tefeferfi" 
lub „W 9 dni dookoła Verne'a”. 



ODCINEK 



DOKOŃCZENtE ZE STB. 1 

Pfotrków Trybunatskt — a w nfm wiefe zabytków: kamienice 
przy rynku, kościół Jezuitów i famy, zamek {muzeum Ziemi 
Piotrkowskiej). 

2 Piotrkowa Tryb. wąskotorówką jedziemy do Sute/owa i tam 
zwfBdzamy m. m. Muzeum Regionalne. 



• Niedateko Rabki w Gorcach Jest wieś tetniskowa Nie¬ 
dźwiedź. Mata wiosecika położona prawie pod samym Turba¬ 
czem. W sierpniu odbywa się tu góratski odpust Koło Niodżwte- 
ćzia feży Poręba Wielka, w której są piękne drewniane domy 
góralskie. {W Porębie jest także rodzinny dom Władysława Or- 
kanai).. Bardzo jest tu pięknie — przyjedźcie. Załączam mapkę 
tych okoiłc. 

wrr-ek ddękujo ta Informicje, za kartką* Szkoda, ±e autor za¬ 
pomniał się podpisać. 



• WłT-ku za twoją namowę zacząłem zbierać widokówki. Po¬ 
radź jak je przechowywać? — Rałal Ptfacz z Głuszycy. 

Jak ebeeszJ Możesz tip. zbierać Je w rwykłydi zeszytach. Nad- 
cinając karlkł zeszytu tak, aby wsuwać w ta r^cięcfa widokówki. 
Można również wkleić w zeszyt narożniki fotograficzne I w ta 
narożniki wsuwać pocztówki. A obok je opisywać. Np. gdzie się 
ja zdobyło, w którym roku, To po latach okaże słę bardzo ważną 
Iniormacją. 

Jacek MrugalsŁI ma „system kopertowy". W opisanych koper¬ 
tach gromadzi widokówki z jednego regior^u. Ten sysiam można 
zmieniać, przystosowywać do swoich potrzeb. Można zastoso¬ 
wać Inny układ, np. latami wędrówek (w jednej kopercie groma¬ 
dzić widokówki z wakac|l roku B6, w drugiej z tegorocznych wa¬ 
kacji ftd.), albo tematyką widokówek (w jednej koperda mapki 
na kartkach, w drugiej — zabytki architektury, w trzeciej — 
pocztówki z elDmofłlaml etnograficznymi a więc obnędy, stroje, 
sztuka ludowa Itd). 


Marta ZybllkJuwIcz swuje zbiory gromadzi w pudełku po bu¬ 
tach. Widokówki układa po prostu alfabotycznfe. Wg nazw młeł- 
scowości. które są na widokówkach. 

Odradzamy przylepianie widokówek w albumach czy zeozy* 
t^h. To niszczy akaporłat ł uniemożliwia Jakąkołwłok zmianę 
układu zbioru, A przy powiększaniu się zbioru bywa, że nstezy 
zastosować inny podział, b^a, że ■chcemy się wymienić z Irł- 
nym kolekcjonerem.., 

• Robert Kryński był we Fromborku, skąd wraz z pozdrowie¬ 
niami przesłał znakomitą pocztówkę z mapką i wfctołcaml, klóiw 
— jak pisze Robert — „przypomiriają gdzie się było i co Hddzło- 
/o". 



• Majka Piwońska biorąc udział w WT-kowaj sondzie ph ^,7 
nn|,„'* przystała zastaw siedmiu kartek z mapkami siedmiu re¬ 
gionów. Bardzo dobry pomysłl O wakacyjnej sondzie i wyborach 
„7 na], w naatępnym numorto „Świat* Młodych” 











































































O gnisko inaugurujące kolonię wypadło bardzo okazale. 8yJl ra nim obecni 
przedstawicicfo władz miasta i Jeszcze kilka osób, o których nie od dziS wJa* 
domo. żo mogą być uważani za przyjaciół: zresztą nie tylko obecność na impre* 
zle wskazywała na Istnienie bliskich więzów między gośćmi i koJonistami„, 
Jednym z nieodłącznych punktów programu ognisk jest pieczenie kiełbasek. W 
fym wypadku jednak kiełbaski musiały zastąpić... bananyl 

CZEKANIE NA WYPADEK... 


Wakacje 

na własny rachunek 




Zwykłe ciastka są dła nich nieosiągalne, podobnie jak lody czy nawet chleb. 
Zjedzenie takiego ..specjału'" wywołuje niemal natychmiast bardzo nieprzyjemne 
konsekwencje: biegunkę, wymioty* bóle brzucha. To bardzo pobieżna charaktery¬ 
styka choroby zwartej zespołem złego wchłaniania. Organizm chorego nie toleru¬ 
je glutenu — Jednego ze składników naszych czterech najpospolitszych zbóż. W 
innej postaci choroby nie woino także jeść postłków zawierających mleko. Niko¬ 
mu chyba nie trzeba tłumaczyć* jak trudne jest karmienie dziecka w sytuacji, gdy 
nawet do parówek dodaje się mąkę tub kaszę rnannę. by ..trzymały wagę"'. 

Na koloni! w Serocku, zorganizowanej po raz pierwszy spotkały stę dzieci z 
całej Polski* które los ..skazał'" na dietę bezglutenową. 

Zaczęło się od skandalu. Trzykrotnie zmieniano termin rozpoczęcia turnusu, 
bowiem przedsiębiorstwo przeprowadzające remont obiektu podeszło do sprawy 
na zasadzie: .Jakoś to będzie'", po czym poinformowało kierownictwo kolonii, że 
prace zostaną ukoftczono* Jeśli ktoś załatwi kilka „drobiazgów'". — Jeździłem po 
różnych hezamch, prywatnych skiepech, pytałem znajomych. Pyle tyfko zdobyć.- 
termy, mrkf, kształtki — opowiada kierownik kolonii, pan Bogdan“.gletrzak. — W 
tym samym ciasłe rotfołnicy spałt tuP grait w karty. Wszystko zostało wreszcie 
przywiezione prywatnymi środkami trar\sportu. Wzięto się w końcu do pracy, któ¬ 
ra została niemiłosiernie spartofonał 

Wchodzimy do jednej z łazienek. Zamorłtowane w ścianie ledwie miesiąc temu 
prysznic© zwisają smętni© na resztce przytrzymującego je tynku. Wiszący przy 
suficie stupięćdzieslęciolilrowy zfjiornik na ciepłą wodę od wczoraj obniżył się o 
-klika centymetrów. Bolce przytrzymujące go powoli wysuwają się ze ściany. To 
dziwne, że nie doszło do wypadkuł Całe szczęścia, źe pora wracaćl 
W dniu przyjazdu dzieci do Serocka w budynku pracowali jeszcze robotnicy: w 
dodatku nie przywieziono na czas łóżek I wyglądało na to, że mali koloniści 
pierwszą noc spędzą na podłodze lub łóżkach potowych. — Te łóżka pyły w ta¬ 
kim stanie, że położenie się na nich groziło natychmiastowym spadnięoiBm — i 
opowiada parł PietTxak, pokazując kolejne dowody na to, jak dorośli mogą ze¬ 
psuć dzieciom przyjemność beztroskiego wypoczynku, — Na szczęście w ostat^ 
niej cftufl// z pomocą przyszli nam podchorążowie Wyższej Szkoły OUcerskiej 
Wojsk Łączno^. Inaczej trzeba byłoby odesłać dzieci do domów. 

Dlaczego postaruswili zostać w Serocku? — Przyjechało tu wiefe dzieci, które 
dotychczas nigdy nie miały okazji spędzać wakacji poza domem, W przygotowa¬ 
nie kolonii włożyiiśmy bardzo wieie wysiłku, chcąc, aby te trzy tygodnie były dla 
nich niezapomnianą przygodą. Nie można więc było dopuścić da tego, by nieoć- 
powiedziatr^ośó dorosłych odbiła się na dzieciach, 

Pari Pietrzak, a także pan Jerzy Wrzodek pełniący jednocześnie obowiązki kie¬ 
rowcy, magazyniera, zaopatrzeniowca i — po trosze opiekuna kolonistów, są 
także rodzicami dzieci chorych na zespół złego wchłaniania. Trudno więc się 
dziwić, że tak bardzo zależało łm na doprowadzeniu kolonii do szczęśliwego, 
końca. 

Jak słę to im udało? 


Siedzimy sobie w jednej z sal i rozmawiamy. „Mrówki — bigbilówki" przekrzy¬ 
kują się z „Pawimi oczkami'" i ^Jagódkami'" w opowieściach o tym, jak było. A 
ałrakcjł rzeczywiście przygotowano sporo, choć w przeprowadzeniu niektórych 
Imprez przes^codZiła nieco pogoda. 

— Najwspanialszy był rejs stabdem — opowiada sześcioletnia Paulina. — Pię¬ 
kne widoki, duże Jezioro — trochę się bałam, ate teraz chciałabym jeszcze raz 
popłynąć — dodaje. Innym najbardziej podobały się ogniska, dyskoteki, w tym 
wielki bal przebierańców, podchody. Rozegrano tałeże zawody sportowe I wielki 
mecz piłkarski, w którym dziewczęta ograły chłopcówl 

Na deszczowe dni program był równie atrakcyjny. Pan Jurek przywiózł z domu 
własny sprzęt wideo I organizował seanse. Przebojami były: Myszka Miki j Zwa¬ 
riowany Dudek. 

Rywalizacja Irwata nie tylko na boisku ^ miejscem zaciętych pojedynków była 
także stołówka. Prześcigar>o alę w ilości zjedzonych kanapek i Inrtych specjałów 
przygotowanych przez panią Hanię. Gdy goiciłiśmy w Serocku — właśnie piekła 
wielki, wspaniały lort na pożegnalne ognisko. Takie łrykasy przygotowywała bar¬ 
dzo często. Oczywiście wszystkie bez produktów zawierających gluien. 

Atrakcjom kulinarnym poświęcamy tyle miejsca, bowiem właśnie jiedzenie było 
jednym z ważniejszych punktów kolonijnego programu. Zabawa zabawą, ale na¬ 
wet przez momofłt nie można było zapomnieć, ze dzieci muszą jeść dużo I dob^ 
rze, a przy tym nie wszystko. Stąd właśnie owe banany zamiast kiełbasy na 

Inauguracyjnym ognisku. 

Najlepszą oceną kolonii była fonłanna łez. jakie wylano przy pożegnaniu Pró^ 
ba udana — okazało się, że można zorganizować trzytygodniowy wypcsczynek 
dla dzieci na diecie be zg lute nowej. przede wszystkim zapewniając im dużo ru¬ 
chu i odpowłodme posiłki, JeśtJ tylko znajdą się ludzie zaangażowani w swoją 
pracę — wtedy niestraszne nawei karygodne modbaistwo mnych dorosłych Oby 
przy najbliższym remoncie zamontowano tm w mipszkaniach niedrożne rury kń* 
ryaffzacyjrie' 

JAROSŁAW MAĆKOWIAK 



OOKOŃCZBNie ZE STR. 1 

T eraz, po dzEesięciu dniach pracy w 
Zakładach Przemysłu Owocowo-Wa¬ 
rzywnego w Kaliszu, każda ma już 
właściwie opanowaną metodę pracy, 
skoordynowane ruchy. Ściąga kitka 
słoików z taśmy. Bierze cukinię — os¬ 
trym nożem obcina jej dwa końce — 
przekrawa wzdłuż na cztery części — 
kilka następnych cięć nożem i już kost¬ 
kę można ładować do słoja. Kolejna 
cukinia i te same czynności, Kiedy 
słoik jest’pełen waży się go w dłoni, Je¬ 
go zawartość powinrła mieć ani mniej 
ani więcej tylko 500 g surowca. Teraz 

„ WAGĘ MAJĄ W RĘKU" 

pierwszy lepszy słoik wzięty z taśmy t 
skontrolowany zawsze tyle wskazuje. 
Przedtem trzeba było częściej biegać 
do wagi r sprawdzać. Dziś już nie, robi 
się to tylko wyrywkowo. Napełnione 
słoje przenosi się do pojemnika, skąd 
zaciągnięte będą na drugą taśmę dozu¬ 
jącą octową zalewę. 

Metody pracy obsługujących taśmę 
dziewcząt są bardzo różne. Niektóre 
pracują parami: jedna kroi, druga na¬ 
pełnia słoiki I odstawia do pojemnika, 
po Jakimś czasie zamieniają się czyn¬ 
nościami. Efekt ich wspólnej pracy — 
liczbę wyekspediowanych słojów — 
dzieli się potem na dwa. Inne — na 
przykład Małgosia z Zespołu Szkół Me¬ 
dycznych z Ostrowa — woli pracować 
samodzielnie. Ona pracowała |uż tu rok 
temu, spodobała Jef się atmosfera w 
zakładzie, a także to, że można lu nie¬ 
źle zarobić. Ona też. wiedząc co Ją cze¬ 
ka, przywiozła ze sobą gumowe ręka¬ 
wice ochronne — bo tych zakład nie 
zapewnia. 

Ale nawet rękawice gumowe nie 
chronią przed skaleczeniami. Sporo 
dziewcząt ma opatrzone plastrami pal¬ 
ce, No cóż, noże są ostre, a ręce ra¬ 
czej niewprawne do takiej pracy, A pra¬ 
cować trzeba szybko, 

■ ł 

fLB ZROBISZ — TYLE 
ZAROBISZ 

Pracują na akord, za jeden słoik do¬ 
stają 1,20 zł. Ile takich stołków można 
napełnić w ciągu jednej zmiany, ośmiu 
godzin pracy? Różnie, ale mniej więcej 
300, łatwo zatem wyliczyć dzienną pła¬ 
cę. Kiedy były matlny zarabiały po ty¬ 
siąc złotych dziennie. Jedne przebiera¬ 
ły* Inne ładowały je do słoików, Ale 
maliny były tylko przez dwa dni, potem 
już tylko ogórki I cukinia, Ale ■ tak dzie¬ 
wczyny są zadowolone Mimo że praca 
ciężka. Jednorodna, rnlmo późnej 
łudnlowaj pory — pracują na drugą 
zmianę, od 1A. do 22. — atmosfera 
przy taśmie jest sympatyczna, rozma¬ 
wiają. dowcipkują, są uśmiechnięte. 

Kiedy byłam w zakładzie, cuklniową 
taśmę obsługiwało w sumie 55 osób, z 
lego zaledwie kilka lo stan pracownicy. 
Ogromna węc większość to dziewczęta 
i 4 chłopców {zatrudnieni przy przeno¬ 
szeniu pojemrukówl z OHP działających 
w szkołach Wieruszowa. Ostrowa i Goł¬ 
dapi. Każda z tych grup przyjechała zo 
swoją nauczycielką [m in fizyczką, po¬ 



CHWALĄ WAS! 


lonistką}, które też pracują, pełniąc 
funkcje brygadzistek. 

Kaliskie ZPOW już od kilku lat 
współpracują z wakacyjnymi OHP i bar¬ 
dzo sobie tę współpracę chwalą. Nie¬ 
stety, wiele prac wykonuje się tu ręcz¬ 
nie i w okresie wysypu owoców i wa¬ 
rzyw tych rąk potrzeba bardzo wiele, 
żeby wszystko przetworzyć* żeby nic 
się nie zmarnowało, A nastolatki* Jak 
wynika z kilkuletniej obserwacji, potra¬ 
fią pracować solldniuL l z zapałem, W 
zamian, oprócz oczywiście wynagro¬ 
dzenia* zakład zapewnia nieodpłatne 
zakwaterowanie, całodzienne wyżywie¬ 
nie za niewielką odpłatnością, wspólnie 
z komendami OHP stara się* aby 
wolny przed lub po pracy sezonowi 
pracownicy mogli spędzić sympatycz¬ 
nie 1 ciekawie. 

W Kai lekiem tego lata zorganizowano 
12 tego typu stacjonarrtych hufców i 
przygotowano około 6.5 tysiąca miejsc 
pracy. Najwięcej, bo blisko 3 tys. w rol¬ 
nictwie, leśnictwie l gospodarce tyw^ 
ności owej, ate równi eż w biKJownlc- 
twle* służbie zdrowia l gospodarce ko¬ 
munalnej. 

Zgrupowanie OHP pod nazwą 

„CAUSłA 3 " 

zadomowiło się w budynku Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 7. O godzinie 13, jest ci¬ 
chuteńko, jakby nic się tu nie działo, 

— No bo dziać się nie może. Mło. 
dzież wróci z pracy dopiero za jakieś 
dwie godziny wyjaśnia komendant 
zgrupowania, pan Rajmund Jankowski 
— doktor historii, a także dyrektor od¬ 
wiedzanej „siódemki", j&rt również 
pani Bożena Kujawińska — główny 
specjalista ds, pracowniczych Przedsię¬ 
biorstwa Remontowo^ Budowlanego — 

jak się potom okazało częsty gość w 
bazie, jak i miejscach pracy młodzieży. 
Jej przedsiębiorstwo Już po raz drugi 
zorganizowało stacjonarny hufiec wa¬ 
kacyjny. zatrudniając nastolatków przy 
remoncie szkół, bloków mieszkalnych 
miejskiego szpitala W ubiegłym rokii 
było ich w ciągu dwóch letnich turnu¬ 
sów 45, w tym juz 75. Nie pracują 
wprawdzie tak wydajnie jak zawodowcy 
(ba. me są nawet i ..budowlanek")* ale 
I tak to s»ę zakładowi opłaca. Roz^ że 


część załogi może skorzystać w erągu 
lala z urlopu, a dwa — jak w każdym 
tego typu zakładzie* wiełe prac nie jest 
zmechanizowanych, wykonuje się je rę^ 
koma i prostymi narzędzia nni. A pod 
okiem fachowców nastolatki radzą so¬ 
bie z nimi bez problemów. Tu leż pra¬ 
cują na akord, w zależności od wydaj¬ 
ności chłopcy z pierwszego turnusu 
robili 12 do 15 tys. zl w ciągu 3 tygodni. 
Niektórzy zasłużyli jeszcze na 

EKSTRA PREMIE 

Aż 21 osobom przedsiębiorstwo ulurn 
dowalo torby podróżne. 

Drugim udziałowcem zgrupowania 
jest Polska Akademia Nauk — Instytut 
Klstodf Kultury Materialnej, Zakład Ar¬ 
cheologii Polski środkowej, który od 
1981 r. na tarenln LO Im. Adama Asny¬ 
ka w Kaliszu angażuje OHP do prac 
wykopaliskowych. Tego lata uczniom 
LO z Ostrowa przypadło tych prac fina¬ 
lizowanie. Zanim tam jednak dotarłam, 
mogłam się }uż co nleco"dowiedzjeć z 
prowadzortoj systemałycznio kroniki 
zgrupowania. 

,^.07, Prace archeologtczno owiane 
są nimbem, pachną odkryciem, ba, na¬ 
wal ska/bamf Tak nam aię przynaj- 
mo/ęf idamało. Życie jesi łednak okrut¬ 
ne^ o czym przekonaliśmy się wczoraj 
Crędć dziewczyn miale pracować przy 
o^yszczanlu i oznaczaniu znalezisk (tj. 
skorup, skorupek^ akorupeczak). Pozo- 
atałe pracowały z chłopakami przy od¬ 
krywce. Chłopcy zostali zapędzani do 
łppaL fUdzfaż taczok* Nio sposób opi¬ 
sać antuzjazniu z jakim o^awaliśnry 
się poszukiwaniom. Ale dziś to jut mr- 
ftęk^ nasze zajęcia określamy Jako ra¬ 
czej nudne (czytaj: nudnej, ale z wy 
trwałością przepracowaliśmy ż godztn 
Po 17.00 odbyły są zawody tmkkoatJa- 
lyone, 

23.07, Mimo źe też pracowafiśmy ^ 
gfodzir\. czaa ten wydał nam się krótcy 
niż ostatnio. Po połudrtlu obairzaUśmy 
wystawę. Po kolacji rozpoczęły srą m*- 
s^zosiwm zgrupowania w pUca ręcznei 
i koazykOwco''\ 

Tajemniczych skarbów wprawdzie 
ostrowtanla nie rnaleill. ale rarówno 
om, lak I 4ch popnmJnlcy wykonali ka¬ 
wał porządnej rtiboty Ale pe¥miio cie- 

kawi |«łcscio Fol II* Jaworska 

DOKOŃCZENIE NA STB ' 

















• IDEALNA ORGANIZACJA IMPREZY 

• BRAWA DLA NASZYCH DRUŻYN 

• WARSZAWIANKI NA PODIUM 

• DO ZOBACZENIA W NRD! 


D awno nie oglądaliśmy tak wspania- 
le przeprowadzonych zawodów. Na 
warneńsKim stadionie im. Jurija Gaga¬ 
rina, gdzie siartowały najlepsze czwór¬ 
bojowe zespoły dziewcząt i chłopców z 
dziesięciu krajów, wszystko dopięte by¬ 
ło na przysłowiowy ostatm guzik. Orga* 
nizatorom i uczestnikom imprezy Tigia 
splatała tylko pogoda; cziordzicstostop- 
niowy upał nie sprzyjał w osiąganiu re¬ 
kordowych wyników. Ni© znaczy (o 
wcale, żo obyto się bez zadętej rywalt- 
zacji, bez walki o utamki sekund, o 
centymolry. o cenne dla każdej drużyny 
punkty, W tym wprost morderczym wyś¬ 
cigu do medalowych lokat nin zabrakło 
naszych reprezentantów: dziewcząt z 
warszawskiej szkoły nr 55 i chłopców z 
Aleksandrowa Łódzkiego, szkoła m 3. 

Sprmterski 
popis Polek 

Zaczęło się wprost rewelacyjnie. W 
biegu na 60 m dziewcząt niemal 
wszystkie serie kończą się triumfem 
warszawianek. Wprawdzie najlepszy 
czas (B.23 seK.) uzyskuje Ludmiła 
Moszkorzova z Czechosłowacji — póź¬ 
niejsza zwyciężczyni w MasylikacjI in¬ 
dywidualnej, ałe tuż za nią (tylko o set¬ 
ną część sekundył) plasują się aż trzy 
nasze reprezentantki: Keała Zakrzew¬ 
ska, Agata Zajberl i Beata Barantew- 
ska. Warto dodać, że pozostałe ich ko¬ 
leżanki także należą do sprinterskiej 
czołówki. Polki zwyciężają więc pierw¬ 
szą konkurencję drużynowo. Brawo! 

W grupie chłopców, czego spodzie¬ 
waliśmy się jeszcze przed rozpoczę¬ 
ciem finałów, dominują Kubańczycy. 
Kruz Rodrigas osiąga wynik 7,49 sek. 
Ten fenomenalnie zbudowany Hawaó- 
czyk mógł wygrać cały czwórbój; szan¬ 
se na generalny sukces pogrzebał jed¬ 
nak na skoczni wzwyż (zaledwie 149 
cm). Ale i tak zajął w końcowym rozra¬ 
chunku dobrą lokatę — siódmą. Z Pola¬ 
ków najlepiej spisał się na bieżni Ja¬ 
nek Lipiński — 8,06 sek. To jego życio¬ 
wy rekord. 

Drugi triumf Ludmiły 

Najwyższa chyba uczestniczka zawo¬ 
dów, Ludmiła MoszkorzoYB, daje o so¬ 
bie znać także na skoczni. Wprawdzie 
nie udaje się je) poprawić czwórbojo¬ 
wego rekordu, który ustanowiła cztery 
lata temu Węgierka Monika Kowac (1B2 
cm), jednak i ona osiąga dobry reżuliai 
— 1SS cm. Warto tu dodać, że ze 
wzgtędu na ogromny upał mocno 
przedłużał się konkurs skoków. Zmę¬ 
czone temperaturą powietrza, a zwła¬ 
szcza oczekiwaniem na swoją próbę, 
czwórtjoistkl nie były w stanie atako¬ 
wać zawieszonej na dużych wysokość 
ciach poprzeczki. Stąd też poziom w tej 
konkurencji byl znacznie słabszy od 
oczekiwanego. Z naszych dziewcząt 
najlepiej radziła sobie Agata Zajberl 
f147 cm). 


Konkurs chłopców również nie do¬ 
starczył wielu emocji. Skończyło się na 
rezultacie 179 cm, który osiągnęli; Mon¬ 
goł Sumjagln Teżertyłge I Kubańczyk 
Bledl Bridok. Najlepszy w polskie) eki* 
pie zawodnik. Janek Lipiński, skoczył 
tylko o 9 cm mniej. 

Pojedynki na rzutni 

Drugi dzień zawodów rozpoczął się 
od rzutów piłeczką. Upał jest jeszcze 
większy od wczorajszego. Na dodatek 
rzutnię przygotowano w len sposób, że 
piłeczka szybuje w kierunku oślepiają¬ 
cych wprost słonecznych promieni. Ale 
innego wyjścia nie było. Panujące wa¬ 
runki nie sprzyjały więc mtotaczkom. 
Najdalej rzuca Monika Rango z Węgier 
—' 62.42 m. Agata Żajbert posyła pi¬ 
łeczkę najdalej z pozostałych Polek — 
51,18 m. W tej konkurencji trochę traci¬ 
my. 

Sporo punktów tracą także czwór- 
boiścł z Aleksandrowa: 66.30 m rzuca 
Grzegorz Majchrzak. Fantastyczny 
wprost bój toczą Kubańczycy z Mongo¬ 
łami. Zwycięża reprezentant Hawany — 
Kruz Dłkl. Jego wynik (94.94 m) należy 
do najlepszych w historii międzynaro¬ 
dowych zmagań. Kubańczycy zawsze 
potrafili rzucać, Do nich też należy 
czwórbojowy rekord; ustanowił go w 
1982 roku {w Ułan Bator) Duran Gonza- 
Icz — 106,62 m. Dowiedzieliśmy się, że 
aktdalny rekordzista zalicza się obec¬ 
nie do krajowe] czołówki juniorów w 
rzucie dyskiem. 

Rozstrzygające 

pojedynki 

Wreszcie ostatnia konkurer^cja zawo¬ 
dów “ biegi na dystansie SOO m (dzie¬ 
wczęta) i 800 m (chłopcy)- Teraz nastą¬ 
pią ostateczne rozstrzygnięcia dwu¬ 
dniowych zmagań. Trzeba przyznać, że 
trochę obawłamy się zamykających 
międzynarodowy finał walk. Nie chodzi 
tu wcale o wyniki. Ważniejsze od rezul¬ 
tatów j‘est zdrowie uczestników impre¬ 
zy. Czy potrafią oni pokonać w tym u- 
kropte dość długi przecież dystans? Ale 
wszelkie obawy okazują się zbyteczne. 
Każda z drużyn jest znakomicie przy¬ 
gotowana również pod względem kon¬ 
dycyjnym. Wszyscy dobiegają do mety. 
Dzielnie spisują się polskie zespoły. 
Kasia Zakrzewska ma czas 1.21,11 
min. i tylko minimalnie ustępuje zwy¬ 
ciężczyni ostatniej próby — Monice 
Bants z Węgier (1.18.47 min,). Także 
aleksandrowlanie są w czołówce biegu. 
Janek Uplńskl, Grzegorz Majchrzek i 
Dariusz Błaszczyk finiszują doskonale. 
Ale nie są w stanie pokonać znakomi¬ 
cie dysponowanego Cz echo Słowaka 
Daniela Kolki, który uzyskuje 2.80,18 
min. Brawa należą się jednak wszyst¬ 
kim przybyłym do Warny zawodnicz¬ 
kom i zawodnikom. Zwyciężają lejący 
się z góry żar i mimo zmęczenia trwa¬ 



jącą dwa doi walką kończą cały czwór^ 
bój. 

* 

Moment dekorucjl jest na|berdztef 
wzruszającą dis nas chwilą. Najpierw 
na podium wchodzą dwie warszawian¬ 
ki. Srebrnym I brązowym medalem 
udekorowano zostają Kasia Zakrzew¬ 
ska I Agata Zajbert — za wspaniałą f>o- 



stawę w biegu na GO m. Późnie) sędzia 
główny odczytuję wyniki w klasytikacil 
zespołowej. PotkJ ponownie wzywano 
są do miejsca dekoracji. Wywalczyły 
przecież trzecie mfefsce w ptinklsc)! 
dmżynowoj. Spoglądam na ich trener- 
kę, panią Elżbietę Kępę, MlodzTutka na- 
usyclclka ze stołcczncf szkoły nr 55 
płacze. Łzy radości spływają lakże z 
oczu je] podopiecznych. Gratułujomy 



Na brawa zasłużyli tobie również 
chłopcy z Alcktondrowa, Nie zdobyli 
wprawdzie medali, ale walczyli dosko* 
nalc^ Ich opiekunowi, panu Kazimierzo¬ 
wi Tomczyfcenir) dziękujemy za przygo¬ 
towanie zespołu. Mamy nadzieję, że ze 
rok, podczas międzynarodowego nnalu 
XXXM czwórbofu (w NRO) nasze druży¬ 
ny spiszą się równie dzielnie, 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 

FoL autora 


pięknego sukcesu. 



Na zdjęciach^ 


1* Nt^któr^ x^t^wo^^nłcxkł tmk i rm o<~T Ort| < i __ 

Z. Afo/nant mtmriiM nm tfymtmwwim CO m 

3. Hmmt potrafi// mykorxy9tm*£ wfrwm «Sod/04n/o ibwfuf 

4. KrymilMn Ooitiyn i ^jr/fforySr f^amiuntl rwwlw^ywśjy mzyMo 

5. Tmk rnkmkmlJf /ndywlduo/no mic^mtminynt czwOrlM|u — CtUi x tCuśty 


DZtEWCZ^TA: 1) Węgry — 1S<M pkt: 2) Czechosło¬ 
wacja — 1708: 3) Polska — 1658: 4) Kuba — 1640; 

5) NRD — 1639: 6) Bułgaria — 1601; 7) Mongolia — 
1524: 6) Rumunia — 1518: 9) Francja — 1189, Zespół 
dziewcząt ZSRR został zdyskwatifikowany. 

PunkŁacja Indywidualna; 1) Ludmiła Moszkofzeya 
(Czechosłowacja) — 410 pkL 2) Chejral Chil (Kuba) — 
393: 3) Świetlana Analóliewa (ZSRR) — 392. 

CHŁOPCY: 1) Mongolia — 1892 pkt; 2) Kuba — 1647. 
3) '^ęęry — 1780; 4) Grechosłowacja — 1712: 5) Buh 
gana ^ I7n: 6) ZSRR — 1628: 7) Polska — 1S7St 

6) Rumunia — 1536; 9) NRD — 1375; 10) Francja — 
978. 

Ponietseja Indywidualne; 1) Sumjagin Teżertylga 
(Mongolia) — 395 pkt; 2) Tejs Seniral (Kuba) — 392. 
3) Zabrangin Orgii (Mongolia) — 384. 


WASłL TOSZEW sędzls 
główny: ^ Staraliśmy się możli¬ 
wie starannie przygotować na¬ 
sze zawody. Szkoda tylko, że au¬ 
ra okazała się złośliwa, Takich 
upałów nie przewidzieliśmy. 
Przyznaję, że wysokie tempera¬ 
tury mocno pokrzyżowały nam 
plany. Odczuł! to również sami 
zawodnicy. Ich wyniki były słab* 
sze od aktualnych możliwości. 
Przy normalnych warunkach, je¬ 
stem tego pewny, moglibyśmy 
obserwować nawet czwórbojowe 
rekordy. Cieszę się jednak, bo 
impreza się udała. Świadczą o 
tym miny Jej bohaterów. 

ELŻBIETA KĘPA — Irenerita 
polskich dziewcząt: — Pned 
rozpoczęciern zawodów liczyłam 
na piąią-szóstą lokatę, Moje 
czwórboisikl sprawiły ogromną 


OPINIE 

EKSPERTÓW 

niespodziankę, Jedziemy teraz 
do międzynarodowego obozu w 
Kranlewie. Na czarnomorskie) 
plaży dokładnlo przeanalizujemy 
wydarzenia ze stadionu. A kiedy 
wrócimy do Polski jeszcze solid¬ 
niej zabierzemy się do pracy, 

KAZIMIERZ TQMC2:YK — tre¬ 
ner polskich chłopców; — Nie 
mam pretensji do moich podo¬ 
piecznych, Wiem, że zrobili 
wszystka, na co było ich stać. 
Walczyli dzielnie — to jest chyba 


w sporcie najważniejsze. Cieszę 
się z sukcesu warszAwienek 1 
gratu fuJ ę im z całego serca. 
Mam nadzieję, że w przyszłości 
jeszcze spotkamy się na mtędzy- 
narodowych finałach. Zdobyte w 
Warmie doświadczenie zaprooerr- 
tuje. 

JERZY GULCZYMSta — Za> 
rząd Główny SZS» szef dełegaeft 
Jestem zadowolny z wystę¬ 
pów polskich drużyn. To była 
wzorowo przeprowadzoma imp¬ 
reza. świadczy o lym chociażby 
takt. że do komisji odwoławczej 
nie wpłynął od uczestników imp¬ 
rezy ani jeden protest Po pow¬ 
rocie do kraju będziemy dążyli 
do większego spopularyzowania 
czwórboju. 


SKŁADY 

POLSKICH 

DRUŻYN 

Ctełowczęto. Szkota Podstawo¬ 
wa nr 5S Warszawa: Katarzyna 
Zakrzewska, Agata Zajbert Ag¬ 
nieszka Kosińska, Irena Dzie¬ 
dzic, Beata Baraniewska, Kata¬ 
rzyna Jankowska 1 Ewa Szykut 
Opiekun — pani Elżbieta Kępa. 

Chlopqf, Szkoła Podstawowa 
nr 3 Aleksandrów Łódzki; Da* 
riusz Błaszczyk, Jan Lipiński, 
Robert Skibiński, Arkadiusz WtO' 
darek, Grzegorz Majchrzak, Fitip 
Bulaj l Krystian Gołdyn. Opiękun 
— pan Kazimierz Tomczyk. 





















































































































^ riittl^syłanOi Koroi^pondijncj^ vviaOo 
mo mi^ żo nada! durym wflS7.yfn ^alntn 
reso^anicfm cioszą si<j potp/ne samo^ 
ChtM^y cięiitfowo. Pojazdy to produkO’ 
wana zw!aszc?a w Stanach Zjednoczo- 
nych wyróżniają siQ szczególnie luksu¬ 
sowym w'ylKonaniom, a zewnętrznym 
wyrazem lego josi dużo ilość elDmen- 
lów chromowanych I polerowanych, 
idealna laWerowamo wszystkich po- 
wiofzchni, łącznie z tymU któro stano¬ 
wią zespoły podwoziowe, a niekiedy 
nieomal artystyczrto malunki na pla* 
szczyznach kabin i skrzyó ładunko¬ 
wych. 

Dzięki uprzojmoścl jednego z czytel¬ 
ników naszego kącika Tadeusza FECZ- 
KO mogę zaprezentować ciekawe zdję- 
cia tych samochodów. Tak więc w dzi¬ 
siejszym odcinku dla miłośników samo¬ 
chodów ciężarowych duża porcja Ilus¬ 
tracji tych pojazdów. 

W ramach KĄCIKA PRZYJACIÓŁ MO¬ 
TORYZACJI publikuję ogłoszenie Ta¬ 
deusza Feczko., ul* Wierzbowa 29/1, 
4(}‘169 KATOWICE, dta którego samo¬ 
chody ciężarowe sę pasją już od 12 lat. 
Posiada on do wymiany szereg pros¬ 
pektów firm produkujących samochody 
ciężarowe, w tym ciężarówki amery- 
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kańskie Poszukujo wszelkich broszur, 
kalendarzy (również sprzed Jat}, nale- 
pok. plakatów dotyczących działalności 
naszego przedsiębiorstwa transporto¬ 
wego PKS-u. Nawiąże korospondencjo 


z osobami inicrasującymi się lym to- 
niaiom. 

Tyle o tych bardzo zewnętrznie cie¬ 
kawych samochodach, w następnym 
odcinku przcdsiawię ciężarówki i auto¬ 


busy zaprozontowano no tegorocznych 
Międzynarodowych Targach Poznań¬ 
skich. 

ZENON DUTKIEWICZ 

















Na zdjęciach: 

1. Wywrotka WESTERN STAR 

2. Cfąg/ifk afodłowy FREfGHTLtNGER 

3. Ciągnik sforfłowy KENWORTH T SOOA 

4. Ciągnik alodhwy INTERNATIONAL 

5. Ciągnik sIi>ćfowy FORD $000 

6. Śmieciarka MACK 

7. .4ff/jsąrcz/ła malunki na powhrzetuiłaęf 
nadwozi 



Temat miesiąca 


PTASIA HIGIENA 


O tym. Jak chętnie i często ptaki się kąpią, 
wiedzą doskonale cl, którzy zainstalowali poj- 
nrkl. aibo laz prowadzili obserwacje przy róż¬ 
nych zbiornikach wodnych. Czasem byle kałuża 
w lesre co rusi przywabia ptaki rozmaitych ga- 
lunków: a to wypluska się w niej sójka, a to 
znów dzięcioł pstry duży. a to rudzik... Na miej¬ 
sca kąpieli wybierają skrzydlaci przeróżne „ak¬ 
weny*', czasem takie* które człowiekowi wydać 
się mogą jedynie szkaradne.,. To błotniste ko¬ 
leiny, wylewiska* jakieś ściekr. Ptaki jednak, 
okazuje się, t błotną kąpielą nic pogardza 

Okazją do kąpieli* zwłaszcza dla ptaków za¬ 
mieszkujących z dala od wody* jest deszcz* Ło¬ 
mocą pioruny, zacina ulewa* wszystko co żyje, 
chowa ęlę gdzie może — a jaskółki z upodoba¬ 
niem całymi gromadami oblepiają druty, ćwier¬ 
kając I iskając się. Nie jest leż chyba przypad¬ 
kiem. że ptaki żyjące w bardzo suchych mie¬ 
jscach, np. skowronek borowy (lerka), śwlergo^ 
tek polrry czy trznadel intensywnie Śpiewają w 
czasie deszczu. Może ich śpiew — lo przejaw 
.*fadości'* związanei z kąpielą? Większą inten¬ 
sywność śpiewu tłumaczy się też inaczej — np. 
zwiększeniom aktywności godowej przy nadcią¬ 
ganiu parnej, dżdżyslci pogody. 

Ale ptaki kąpią stę nie tytko w wodzie. Każdy 
chyba widział* Jak wróbla kąpią się w piasku. 
Podobnych kąpieli zażywa wiele ptaków* zwła¬ 
szcza stepowego pochodzenia* A znów niektóre 
leśne ptaki, np* pokaźny kurak — głuszec, ką¬ 
pie się w tzw* paproszyskach: suchym*-startym 
prawie na pył Igliwiu, rozdrobnionych resztkach 
kory drzew, chrustu i porostów. A nawet — w 
wystygłym popiele pożarzysk,.. Zimą ptaki ką¬ 
pią się też w śniegu. 

Te piaskowe czy pyłowe kąpiele wskazują, że 
kąpiąc się ptak niekoniecznie szuka ochłody. 
Ważniejszą bodaj funkcją jest oczyszczenie się 
z pasożytów* U niektórych ptaków zaobserwo¬ 
wano ciekawy sposób ^zbywania się pasoży¬ 
tów; Kąpiel w,., mrowisku. Rozwalają obleźć się 
mrówkom* które oczyszczają je częściowo z 
różnych drobnych dokuczliwych Istot. 

Po kąpieli wodnej ptaki iskają się i suszą pió¬ 
ra. Wtedy też najczęściej widzimy, jak się „cze^ 
szą", przeciągając np. dziobem po piórach. To 
„czesanie się" widujemy nader często nie tylko 
po kąpieli. Czesanie się * łskanie bywa jak za¬ 
pewne sami zauważyliście, częścią rytuałów 
godowych. Skoro o czesaniu mowa. to warto 
wspomnieć ł o drapaniu* Ptaki drapią się często 
i zaparnłęiale* Używają do tego nóg* bo dzio¬ 
bom nie wsiędzio mogą sięgnąć* Nogami ptaki 
najczęściej drapią się po głowie I szyi* Gdy na 
to pairiymy* robi to czasem na nas komiczne 
wrażenie. 

Szczególnym zabłeglom higienicznym jesl 
wycieranie uwalanego dzioba o pióra tułowia ę 
skrzydeł Gatynlą lak zwłaszcza zerujące w szla¬ 


mie ptaki błotne, U żurawi można wyraźnie za¬ 
uważyć rudawe plamy na złożonych skrzydłach. 
Są one właśnie śladami wycierania' o skrzydła 
ubłoconego dzioba. 

Na koniec wspomnijmy dla odmiany o po¬ 
rządkach, jakie ptaki robią w gniazdach. Przede 
wszystkim oczyszczają je z odchodów piskląt* 
Pisklęta wróblowaiych oddają odchody ..zapa¬ 
kowane" w cienką blonkę. jakby ..woreczek z 
tolJi"* Stary ptak. zastawszy ten woreczek w 
gnieździć* podejmuje go 1 wynosi. Zazwyczaj 
odbywa się to zaraz po nakarmieniu młodych, 
stąd na pokazanym tu zdjęciu rodziny drozdów 
Śpiewaków „żebrząca" gromadka. Dodajmy od 
razu, że u niektórych gatunków, np- szczygłów 
odchody nie są wynoszone, lecz wieńcem gro¬ 
madzą się wokół gniazda. Tak też Jest u gołębi* 
gdzie zaschnięte i stwardniałe odchody tworzą 
podłogę, b. lichego, z niewielu patyków ułożo¬ 
nego domosiwa. które bez lego wzmocnienia 
mogłoby zapaść się pod dorastającymi pisklęta¬ 
mi* 

Ptaki wynoszą też z gniazd różne zawadzają¬ 
ce przedmioty, a zwłaszcza puste już skorupy 
Jaj* Najłatwiej zaobserwować to u siewkowców* 
mew i rybitw, które zaraz po wylęgu młodych 
wynoszą połówki skorup, nie czekając, aż zo¬ 
staną one rozkruszorro przez wiercącą się mło¬ 
dzież* 

Szczególną formą dbałości o porządek w 
„domu" jest znoszenie przez ptaki drapieżne 
do gniazd świeżych zielonych gałązek. Ronie-- 
waż powierzchnia gniazda drapieżców wciąż 
zanieczyszczona jest rozkładającymi się reszt^ 
kami ofiar, taka co rusz odnawiana wyściółka 
rTvoże rzeczywiście przysłużyć się higienie. 



Na zdjęciach: 

1. Drozd śpiewak zaraz po nakarmieniu piskląt 
żabief3 woreczek z odchodami 

2. Nycyk drapie się 

3. Kulik wielki podczas plełęgriacjf upierzenia 



ZADANIA 
NA WRZESIEŃ 

1. Czy obserwowaliście w zainstalowanych/ j 
przez siebie pojnihach Jub w naturaJnych zbiór- I 
nfkach kąpiele ptaków? Opiszcie swoje spostrzeże¬ 
nia. Jakie inne przejawy ,.ptasiej hfglerty"' widywa- i 

liście? 

2. Wrzesień sprzyja obserwowaniu ptaków dra- ^ 
pleżnych, które teraz na dobre zaczynają przeloty. 1 
Te większe lecą wolno, majesiaiycznle, można im \ 
się napatrzeć... Ale leż teraz można przekonać się. 
jak trudno rozpoznawać gatunki. Zwłaszcza, że wi¬ 
dzimy na niebie obok pięknie wypierzonych sta¬ 
rych ptaków — równie stare, ale jeszcze nie do 
końca „wystrojone" po okresie pierzenia, widzimy 
■ptaki młodociane — tegoroczne, a także roczniaki, 
dwulatki... Nawet poszczególne szaty młodociane 
nieco różrłlą się od siebie... No. ale cóż — obser¬ 
wujcie i piszcie! 

3. Gzas na dobre zabrać się za porządki w 
skrzynkach lęgowych* Można przy lym zapoznać 
się z budową wielu gniazd ptaków, zwłaszcza tzw* 
dziuplaków niewłaściwych* Podczas tych prac. a 
zwłaszcza po ich przeprowadzeniu — nic zapo- ' 
mnijcie o higienie osobistej: przede wszystkim do¬ 
kładnym myciu rąk! 


WIADOMOŚCI „KP” 

Jak w latach poprzednich — lak i teraz znane Wam 
już i współpracujące z Klubem Piakotubów Koło Mło* 
dych Ornitologów działające przy bydgoskim Pałacu 
MłOffalcży, ogłasza swój tradycyjny konkurs pn* „Ob¬ 
serwujemy ptaki". Konkurs dotyczy w zasadzi© obser^ 
wacji wakacyjnych do końca sierpnia, choć mogą być 
brane pod uwagę obserwacje z dłuższego okresu. 
Uczestnictwo polega na czynieniu obserwacji ornitolo¬ 
gicznych zarówno blisko domu. jak toż | podczas po¬ 
bytu na koloniach* obozie czy wczasach I nedsylaniiu 
wyników organizatorom. Chodzi o przekazanie* jakie 
gatunki obserwowaliście, gdzie (miejscowość), kiedy 
(data), w jakiej liczbie, jak się te ptaki zachowywały i 
co możecie o nich powiedzieć ciekawego* 

Konkurs przeznaczony jest dla młodych ludzi z 
woj, bydgoskiego, toruńskiego I włocławskiego* Mogą 
w nJfrv jednak wziąć udział także i dorośli. Za najcio* 
kawaze prace będą przyznano nagrody w postaci 
książek I albumów o tematyce przyrodniczej. Wyróż¬ 
nianiem w konkursie będzie loz udział w zajęciach 
Koła, organizowanych przezeń wycieczkach i corocz¬ 
nych obozach ornitologicznych* (Tegoroczny obóz od¬ 
byt się między 10 a 28 sierpnia nad stawami w Ślesi¬ 
nie)* Prace nadsyłajcie do 15 września pod adresom: 
Ralac Młodzieży, ul. Jagiellońska 27, Byd- 

gosżcz* z dopiskiem na kopercie ..Obserwujemy pta^ 

kj". 


Toksty i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 



































































KOCHANI, 
CHWALĄ WAS! 

dokończenie ze STR. 4 

„.CZEGO ABCHEOLODZY 
SZUKALI 

NA TERENfE LICEUM 

Jul sBrnu srkolfl fosł tnioirosulqcym 
obloMom, choćby z logo względu, io pow- 
Slflło w iai9 r* ł iost jodnym lo starszych 
w Polsco budynków szkolnych, Alo \o nie 
len powód* Poslawlono ję na tcrronie, 
gdzl^o w óredniowioczu wzniósł tu rozydon- 
cję Kozimlorz Włolkł. 

^ambk po 1003 r. rozobrano, alo zlomla 
ukryta tragmonty jogo murów. Wici^inle 
przy Ich odsłanianiu pracowar^o przoz tych 
klika lat. 

—^ A toraz, po zAboz pieczeni u znalozi- 
ska przez chomików* powstanie rozerwał, 
który będzie udostępniony publlczrioścł — 
Intormujo doo. dr Tcidouaz Poklowski kieru¬ 
jący badaniami. A jak ocenia współpracę z 
młodymi? — Uczniowie z Osirowa to lu¬ 
dzie IntoilgontnI “ powiada. — W po¬ 
przednim turnusie była grupa pracowita^ 
ale milcząca. Ci zas żywo Interesują się 
tym* co robią. Przyznam, żo młodzież iesi 
najlepszą alłą przy eksploracji* bo solidnie 
pracuje* bo myśli] 

No, no* tyle uznania le strony fachow¬ 
ca,** 

Dyrektor Jankowski toż się cieszy, żę do 
Kalisza każdego lata zjoźdżają OHP-owcy* 

— Cieszę się jako jogo mieszkaniec 
przedo wszystkim. Bo dzięki nim miasto 
jest czysto* Baz w roku porządnie sprząta¬ 
ne — dorośli nie bardzo się do togo gar¬ 
ną. A potem... znów czekamy aż przyjadą 
młodzi. 

W mioócio joai ponad 120 ha zieloni — 
parki, skwery* klomby. I powinno o nie 
dbać 120 ludzi, wedle normy Jodns osoba 
na hektar* Tyaiczaaom Zakład Zieleni za- 
irudnia zaledwie *,,20 starych pracowni'^ 
ków. 

Jest jeszcze Inny powód* dia którego dy- 
rektor^Lubi OHP, Oddał swą szkolę na kilko 
Tygodni na bazę mieszkaniową, ale w za¬ 
mian będzłe miał nnprawlorły dach* poma¬ 
lowane klasy i pracownie 


Po całodziennym rajdzie pO wakacyj¬ 
nych OKP zorgenłzowenycA w Kaliszu ł 
go okołJcaclt nasuniH '0 ml się kilka cpo- 
sbzeleó I wniosków* Przedo wszystkim — 
co jest rzadkością w naszej rzeczywlałoścJ 
— wszyscy są zadowoleni. Zarówno cl* 
którzy się zaangażowali* bo nieźle zare- 
Moją 1 w sposób ciekawy spędzają czas 
wolny ^ autokarowe wycieczki po regio¬ 
nie* wystawy, koncerty, dyskeleU, roz¬ 
grywki sportowe. Równlei prztKlalębior- 
stwa zatrudniające, bo mogą 'spokojnie 
wykonywać swoje zadania* czasem nawet 
nadrobić jakieś zaległości. I mimo że zor¬ 
ganizowanie takich hufców wymaga nieco 
zabiegów — zapewnienie godziwych wa¬ 
runków zakwaterowania, wyżywienia — to 
mtę opłacał Trudno posądzać którekolwiek* 
lo w dobie reformy* kiedy muszą liczyć 
każdą złotówkę* zajmują się działalnością 
dobroczynną, I jeszcze — Już dawno nic 
ru>słuchałnm się od dorosłych tyłu pozy¬ 
tywnych opinii o nastolatkach. Jakie z lego 
wnioski? Ano takie* le młodzi ludzie, żyją¬ 
cy na gsmus^u rodziców, to ogromna re¬ 
zerwa soUdnych rąk do pracy, których po¬ 
noć lak naszej gospodarce brakuje* I co¬ 
raz więcej nastołatfców chce pracować w 
czasie wolnym od nauki* Cóż z tego* kiedy 
jednak to Ich chęci nie zawsze traktowane 
są poważnie. Panowie Dyrektorzy; fabryk* 
zakfadówi przedslębiomtwi. urzędów — nk 
czego nie ryzykujecie* To alę opłacił Może 
za rok u Was leż*** 

MARIA JAWORSKA 



Autorom mogo ponrofu jest Macioj Pelc, 
którego zapisuję do Rzopklubu* 


Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Czośćl 

Siedzę sobie w ciepłej redakcji, pa¬ 
trzę w okno i współczuję wszystkim na* 
miotowiczom* spfywowlczom, wędrow¬ 
com i kolonłstomr Może, gdy dotrą do 
Was le moje westchnienia* będzie zno¬ 
wu lato... Oóyl 

NADESŁANE ANEGDOTKI 
* — Panie zawiadowco, z którego pe¬ 
ronu odchodzi pociąg do Katowic? 

- — 2 drugiego* ale szybkol Może Je¬ 
szcze pan go złaplel 
Zdyszany pasażer wraca po chwili. 

— Złapałem go* panie zawiadowco, 
ale mt się* drań, wyrwał! 


— Franuó! Dlaczego dałeś się tak 
ostrzyc?! 

— V/iecie dfaozego? Miałem już po 
uszy tych facetów, którzy ciągle mnie 
zaczepiali — nh poszfaby pan/ ze mną 
na kawkę?... 


—Jacy podobni do siebie są cl dwaj _ 
panowie... 

— Może ló blliplęta? - 

— Co tel panlt W lym wieku?.:! 


— Bądź grzeczna, Marylko* Pamię¬ 
taj* że Czerwony Kapturek był nie¬ 
grzeczny I zjadł go wilk. 

— Tak, babciu, ale babcię leż zjadł.,* 


— Złaź mi tu zaraz, złodziejaszkut 
Co tym tam robisz na mojej gruszce?! 

— Ja? Wieszam właśnie z powrotem 
te gruszki* które wiatr strąciłl..* 

Anegdotki nadesłali: Agnieszka Mar- 
dnfak 1 Michał Kruk* Zapisuję ich do 

Rzepklubu. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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RZEPKLUB, 

Zamieszczone obok żarty ry¬ 
sunkowe wyszperail: Marlena 
Cichacka i Jacek Macklewtcz, 
których zapisuję do klubu* 
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NOWE PAPIEROS Yl 


„Super Peiy"wymyćłJł f neryso- 
wal Mirek Szafarz* Można się 
przestraszyć! MlrJca zapisuję do 
Rzepklubu, 












nie o Adasia, o jogo lak interesujące studia. PytanJe tego ro¬ 
dzaju niewątpliwie natężało do protokołu przyjętego w tym do¬ 
mu* Ale nie padło. Nalomlest łysy osobnik zagrzmiał serdeci- 
nifl I życzliwie: — Dobry syni Dobry synl A penJ Marzenka — 
na medali Przepraszam, że tak od mm bezpoirednlo*** AJo ta* 
ko jest prawda* co nie? No* to będziemy mieć wesełel , 

_Alei Guciu — zaczęto perswadować pani Malinka* — 

Adaś jeszcze nie skoóczyl studiów* a pani Marzenka* jak 
wspomniała pani CeNna* dopiero fc zaczyna. Mają leszcze 
czas. 

— Co to znaczy; mają czas? — sprzectwtl się kapryśnym 
tonem Gudo — z dobrym nie należy zwlekać* Mówię ło z 
własnego doświadczenta... 

Marzena zrobiła teraz maty krok w stronę drzwi* co miało 
oznaczać, ia tylko Idzie zdjąć płaszcz* że zaraz wród I będzie 
bawić całe towarryslwo, ale Celina zBtrzymoła ją* 

— Pani Marzenko — powiedziała itrapionym głosikiem, jak¬ 
by chcąc usprawiedliwić radosną i poufalą odzywkę pana Gu¬ 
cia — paóstwo dokloroitwo Grabowscy to nasJ bardzo dawni 
przyjaciele* Pan doktor leczył Adasia* kiedy był cm jeszcze cat- 
Uein mały... 

Tak, to chyba oznaczolo Jakieś Uumaczenłe się wobec Ma¬ 
rzeny* która szklanym wzrokiem palrzyla na radosnego Guda. 
Marzena zrozumiała I uśmiechnęfs się do Celiny uspokajają¬ 
co. 

— Genialna hlstorlal — wykrzyknęła atarając ślę wpaść w ^ 
lon Gucia — gdybym o tym wiedziała, dawno bym do pana | 


doktora zadzwoniła. Bo w lej chwili* proszę pana, to mama za¬ 
chowuje się jak dziecko. Nie słucha mnia, za mało śpi*** 

— Ładne rzeczy, ładne rzeczy*** — podjął zachwycony Gu¬ 
cio — ło |a już się tym zajmę... 

— Ale czy nie męczymy pani zanadto? — zatroskała się 
Malinka. — Bo widzi pani* myśmy byli teraz w górach 1 nie 
wiedzieriimy, że pani Celinka laka chora.** 

— Już zdrowa* Już zdrowa ^ zaoponowała Celina, a Ma¬ 
rzena korzystając z ogólnego ożywienia zaproponowała, że 
zaraz zrobi kawę* 

Podała Ją po swojemu „na wysoki połysk”. Rllżaneczkl, ler- 
weteczkl* kwtolki w wazoniku (jak lo dobrze, że wrocając kupi¬ 
ła bukiecik od jakiejś bebulkl, która się napraszała), domowe 
ciasto l obowłązkowo sok dla Celiny* A wszystko na wielkiej 
tacy, której Jak się zdawało, nigdy nie używano, ale kióra 
swym secesyjnym wdziękiem miało ponowrde przypomnieć 
Celinie len dawno nio Istniejący dom* 

Kiedy więc MDrzena weszła z tacą, starając się Jako aktor¬ 
ka, zaaranżować iręcmlo maierSklo przyjęcie, Celina patrzyln 
na nią z wyraźnym rozczuleniem. 

Nadaję slęl — pomyilsls z rozbawieniem Marzena ^ 
ląda na lo* że nadeję slęl 

Goście niewątpliwie leż Lak eądzitl, bo widać było, że czuli 
się odpowiednio. poŁraklowenl* ważntsjśł, bardziej aleganccy. 
PrzyiętJ Ją, zaaprobowali, uważali, że jest odpowiednia. Roz¬ 
mowa potoczyła eię jak po maite. Było milo; olmosfere depta, 
zażyto. 


Cień zmęczenia na twarzy Celiny pierwsza zauweżyle Me- 
Onka, której Marzena przyglądała tlę z rosnącym upodoba¬ 
niem* Byle to bowiem osoba nieprzeciętnie urodziwa* pogodna 
ł zdrowie tryskało z Je] różowych policzków* ozdobionych 
wdzięcznymi dołkami, 

— Chodźmy Gulęk — powiedziała podnosząc się leniwie — 
panie są już zmęczone* a pani Celinka powlnrm się położyć,*. 
Bardzo się deszę* że panią poznałam, Adaś naprawdę ma 
szf^ęścle. 

Tu wszyscy mimo wotl spojrzoli ne lotograflę Adasia* która 
obstawiona kwiatkami, robiła wrażenie malago oltorzyke. 

— I rozum. Malinko, I rozum leż ma* żeby umieć znaleźć 
tobie odpowiednią dztewczynęl 

Marzone drgnęła* słysząc te słowa* Zdawało Jej się* Że plę* 
kne oczy Adasia patrzą na nią z wyjątkową niechęcią* 

ROZDZIAŁ SIÓDMY 

To światowe życie z udziałem Malinki I Gucio skomplikowa¬ 
ło trochę wzajemno stosunki matki-staruszki I odpowiedniej 
dziewczyny, Kllmel w nlowletklm mieszkaniu przy ulicy Za- 
krzewskłej nasycony był czymś niełatwym, co nlę zosislo do¬ 
powiedziane, sryjaśnlone. Obie czuły się skrępowane I nlę- 
iwole* Właściwie wyglądało to lak. Jakby bez Ich udziału* poza 
nimi przemiły Gudo I ładna, dobra Mallnks rozporządzili Ich 
losem. 

Po prostu stolo się. 

Cdn. 

































































































































































WSZYSTKIE 5CEKV 
^AAHrtĘCONB Z TD^A 
j^ULEOfcy ZNISZCZENIU 
H I MU&lMr POWTA- 
^ RZA<f OD POCZĄTKU. 


WrEM 

OTVM* 

'-źAtuoe 

BOTT> DO 
B«y 5CE' 
HARJUSZ... 





ZASTAPIt CIĘ TEN 
KASKADER Z RłO 
KL,AlVO,TCi Pe?RZĄDNy 
PACET, PODO&N(E 
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TUZ PRZED nowym rokiem 
uJeolnym Modrelo chwsil ile 
Ikell^BklemUf ±o w wa* 

kAcJI wrynslAzI ■pocjalny przy* 
rz<)dp niemczący «kglecznle 
rekiny* 

— To bez eentur — prote* 
■tu}e IkAlńfekt. — PrznctAjk u 
nA« nJo ma lAdnycłi rekłnówi 
— A wMzJu, |ak •kutACZ'- 
nie dzIolA m6| wynalazek*.71^ 



Ta optymUtyczna moźihroić tak podnieciła CcOn^, ±a iwpl 
spróbowała coi aoblo zanoció, »łe<teąc na brre^u tapczanu I 

klmltc stopą, z klóreł ip«S pantoteŁ 

Za śpiewu ladnaŁ nic nie wyazto* Raz dtote^o, te dawno Jui 
nla używany do śpiewu ^toa CcOcTy okala j sią drżący, ptaUłwy 
I urwał alą śzybko, a po dnigle, 1* wtaśnła w ie( etiwiU rozległ 

alą dzwonek do drzwL 
Tym razem nie była to panJ dozofoowa. 

A 

Na|wytei nie zdam — rtizważa Marzena wądrując bez po*- 
piachu ulM ZarzewiM- J«i< to uWca, która baz wątplenU do- 


akonale nadaje się do sniM^la wewnętrznych dialogów. Najwy* 
'żej nie zdam i co wtedy? Wledy nic. Spróbufę wrócić na hlato- 
dę, Jeśli mnie oczywiście przyjmą* A |ak nie przyjmą? PoczU' 
ta, że }ej umyilow! grozić zaczyna zamęt 1 ewentualnie czarna 
rozpaa I zdacydowałD nie dopuścić do lego. Stopi Trzeba alę 
bronić I nla upadać na duchu. Co będzie robiła? Właściwie — 
pomyślała z nagłym ożywieniem — mam niewątpliwie chyba 
Jakiś tam taJenL Nie ten, to Inny. Bo co Jak co, ale na przykład 
gotować, aprzątać, robić zakupy — potrafię na medal. Czy lo 
mało? Przecież lo Jeal dopiero fach na dzłtlejaze czoiy. 

Roześmiała aię aama do aleblo, pod czarnym paramolem 
Celiny, o który odetrały krople deazczu* Miał to być śmiech 
pełen goryczy I atilołronll, ale ku JeJ zdutriJonlu zabrzmiał wca¬ 
le weaoło. Przyapleszyta kroku, ażeby Już prędzej znaleźć alę 
w domu. W domu? 

Kiedy ttanąwizy przed szarozielonymi drzwiami na parterze 
wyclągnęta z kleazeni klucz, lo mlaia Jednak twoją drogą to 
miłe uaude, że wraca do domu. Tylko... Tylko, że nagle utły- 
tzała przed drzwiami eUumłony śmieazek Celiny, a potem 
rozprawiający z zapałem niewyraźny męakl gloi* Rany botklel 
Ręka z klubem zawłtla w powietrzu: Adnchnal — pomyślała 
w panice. Wejść? UcJacT Jedno ł dnigle równie głupio. Co ro¬ 
bić? Co robić? Co wybrać z dwojga złego? Wejićl — po*tBrvo- 
wita w koócu twardo. 

I weąztó. A plerwaze oo zobaczyła, lo coś okrągłego, poły- 
akującago w azanwym świetle deszczowego dnia, w głębi po¬ 
koju* Coś co mogłoby wyglądać Jak różowa, łyśś ciitzka face¬ 


ta w średnim wieku, który na fej widok zamilkł, nie kończąc 
zdania. 

— Prżcpratzem — powłedzlale. W pokoju były Jakieś oao- 
by, patrzące na nią z życzliwym zeinlereaowanlem. 

— Chodź, chodź Marzenkol — rzekła w tej chwili z nlenotu* 
ralnym ożywieniem Celina, wyciągając przy tym w Je] kierunku 
rękę, tak Jakby prezentowała obecnym nowy mebel, albo cen¬ 
ny podarek piryalany z zagranicy^ 

Marzorta zrobiła krok naprzód I atwIerdzNn, że chociaż po¬ 
kój wydal alę je] polon gośd, lo naprawdę byty W nim oprócz 
Celiny tylko dwie oaoby* Dwie okrągłe, różowe twarze zwróci¬ 
ły alę w Jej alronę, dwie pary ciemnych oczu błyazczaty przy¬ 
chylną ciekawością. 

—‘ Pani Motlnko ^ mówila Celina aztucznym, towarzyaklm 
głosikiem — to właśnie )eat Marzenka. 

— Dziewczyna Adasia... — westchnęła z aprobatą pani Ma¬ 
linka* Najwidoczniej nie doznała rozczarowartla. Chciała Je¬ 
szcze coś powiedzieć, być może zadać Jakieś pytanie, ale Ce¬ 
lina. Jakby zaniepokojona, przerwała iej możo nie dość zręcz¬ 
nie. 

“No — czuła się jakby lekko zażenowana — lo Adam u- 
prosil panią, żeby się mną zaopiekowała, kiedy on byt zmu¬ 
szony wyjechać.,* 

Tu powinno było paść ze strony gości nlounlkniono zapyta- 
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Dokończenie na atr. 7 































































































































































































